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Odrodzenie prawodawstwa polskiego.
Gdyby urodzaj tegoroczny był tak obfity, jak  ob­

fita jest w tym roku urodzajność na niwie ustaw o­
daw stw a polskiego, — mielibyśmy szczególnie po­
myślny rok.

Żniwo ustaw i rozporządzeń!
Istotnie, jeżeli przeprowadzić statystykę nowych 

ustaw, ogłoszonych ostatnio w Europie, to Polska 
zajęłaby pod tym względem chyba pierwsze miejsce 
na czele Narodów.

Nigdy, od czasu Niepodległości, nie mieliśmy na­
raz tyle nowych ustaw i rozporządzeń, co obecnie, 
a  i błyskawiczne tempo ich ogłaszania, następujące 
po sobie raz po raz, zwraca szczególną uwagę zdezor­
ientow anego nieco świata prawniczego.

Przeżywamy chwilę osobliwą w dziejach naszego 
życia prawnego.

Obecny okres prawodawczy śmiało też nazwać 
można nową erą historyczną i odrodzeniem prawoi- 
daw stw a polskiego.

Zerwano łańcuchy kordonu dzielnicowego na 
wszystkich odcinkach życia praw no - społecznego. Ru­
szono z miejsca ciężką bryłę unifikacji praw a pol­
skiego.

Praw o karne, praw o ustrojowe, praw o pryw atne...
Jesteśmy świadkami spotęgow anego procesu usta­

wodawczego. Istota i pojęcie praw a przechodzi ze 
stanu stałego w stan płynny. Trudno tu  odmówić pra­
wodawcy głębokiej myśli przewodniej, idei scalenia 
wszystkich norm prawnych w jedną potężną organit 
zację życia praw nego Polski.

Ze wszystkich stron zarysow ały się filary starej, 
zmurszałej budowli praw a, wzniesionej przez obcych 
m istrzów lub rzemieślników, na której opierało się

dotychczasowe współżycie jednostki i społeczeństwa 
— na tle praw a własności.

Dotychczasowe normy praw a zapadają się, topnie­
ją, jak zamek lodowy. Budujemy własne podwaliny 
pod własny wielki gm ach ustaw odaw stw a rodzimego.

Dziś byłoby rzeczą jeszcze przedwczesną wypro­
wadzać jakąkolw iek syntezę, po jakiej linji idzie u nas 
budowa tego praw a, skoro zaledwie możemy sięgnąć 
wzrokiem ogrom  wydarzeń prawniczych, dostrzegając 
dopiero wierzchołki nowego, olbrzymiego gm achu pra­
wodawstwa.

Nie ulega wszakże wątpliwości, że są to — bądź- 
cobądź — wielkie zdobycze prawne, rozszerzenie pola 
widzenia p ilsk iego  praw nika i nauki polskiego praw a.

Oczywiście, w chwili, gdy praw o toruje nam nowe 
drogi, nowe nadniebne szlaki widnokręgu prawniczego 
i podziemne ścieżki i... zaułki kom entatorskie, brak nam 
jeszcze perspektywy, aby ogarnąć znaczenie tych ru­
chów, zestawić poszczególne przepisy, uchwycić grę 
artykułów  i paragrafów , —- możemy tylko w przy­
bliżeniu nakreślić jego kontury, rozpoznać kierunki, 
wskazać drogi wytyczne...

Oczywiście, że nowe praw a budzą tu  i ówdzie 
pewne zastrzeżenia. Niewątpliwie zaw ierają pewne b łę­
dy i luki. Ale nie czas teraz na krytykę całości. Życie 
sam o podda nowe przepisy praw ne ostrej i tw ardej 
krytyce. I tylko życie wykaże istotną w artość tych 
nowych ustaw.

Niektóre z tych praw  ostaną się na długie lata  
i będą regulatorem  naszych stosunków  i przyszłych 
naszych pokoleń, inne znów upadną, jak  m artw a litera, 
w  walce o  udoskonalenie naszych praw  i, jeżeli nie 
dziś, to  ju tro  będą znowelizowane, a każda nowela 
zrodzi dalszą — i tak  praw odaw stw o nasze, zrodzone
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może zbyt gwałtow nie, sfabrykowane może naprędce w 
kuźni kodyfikacyjnej czy w  laboratorjum  przy ulicy 
Długiej, udoskonali się systematycznie, jeszcze raz po­
tw ierdzając odwieczną zasadę, że nie praw o tworzy 
życie, lecz życie tworzy prawo.

Przechodząc do samych ustaw, szczególnie zaś do 
Kodeksu Handlow ego i Kodeksu Zobowiązań, jako 
głównych praw, pragniem y tylko stwierdzić, że p ra ­
wa te w  zastosowaniu do praktyki notarjalnej znajdą 
jeszcze wszechstronne omówienie w licznych artyku­
łach na łamach naszego czasopisma.

Gwoli ścisłości musimy zaznaczyć, że redakcja 
„N otarja tu—H ipoteki" i w dziele tworzenia tych praw 
nie stała  na uboczu i odegrała  swój skrom ny wpływ 
na redakcję niektórych przepisów prawa.

I tak, kiedy Komisja Kodyfikacyjna uchwaliła w 
pierwszem czytaniu Kodeks H andlow y i przesłała go 
m. in. i nam do oceny i poczynienia uwag, niżej 
podpisany w artykule p. t. „Uw agi o projekcie Kodeksu 
H andlow ego" (N otarjat—Hipoteka Nr. 19 z dn. 15 
lipca 1933 r.) wystąpił z następującą kwestją, pisząc:

„W prow adzone w art. 2 pojęcie kupca jest, zda­
niem naszem, zbyt szczupłe, nie odpowiadające po­
trzebom handlu i przemysłu, uwzględnia bowiem tylko 
„grosistów ", a wszak Kodeks ma być Handlowym , 
a  nie Kupieckim".

Art. 2 projektu określał pojęcie kupca: „Kto we 
własnem  imieniu prowadzi przedsiębiorstwo zarobko­
we w większym rozmiarze jest kupcem i jest obo­
wiązany wpisać s ię  do rejestru handlow ego".

„Redakcja tego artykułu  — pisaliśmy wówczas, 
na rok przed ogłoszeniem Kodeksu H andlow ego — 
jest ryzykowna, gdyż nie określa wyraźnie, co należy 
rozumieć pod wyrażeniem „w większym rozmiarze". 
Szczególnie om awiany artykuł — twierdziliśmy — ma 
doniosłe znaczenie w notariacie, przy sporządzaniu 
aktowy gdzie stale ma się cTo czynienia ze stronami 
ze świata handlowego. O ile w  życiu codziennem 
może zaistnieć pewna nieścisłość na tle tego artykułu 
to  nieścisłość taka bvłaby niedopuszczalna w  akcie 
inotarialn,vm i dlatego artykuł ten wyrrfaga uzupeł­
nienia".

Miło jest nam dziś stwierdzić,. że skromne nasze 
uwaęn nie padły w próżnię.,,Już Komisja Kodyfikacyjna 
W drugiem  czytaniu uchwaliła p o ifd e  kupcav zgodnie 
z naszemi przesłankami., określając, iż kto Drowadzi 
przedsiębiorstwo zarobkowe jest kupcem, a wię,c nie- 
jvlko ten. kto Drowadzi ie w większym rozmiarze, 
natom iast ten ostatni ie^t kupcem rejestrowym . Mi­
nisterstw o Sprawiedliwości poszło jeszcze dalej w 
uwzględnieniu naszego słusznego stanow iska i w roz­
porządzeniu specjalnem wyjaśniło, kto jest kupcem 
rejestrowym  i co należy rozumieć pod wyrażeniem 
„w  większym rozmiarze".

Niechże więc dziś kupiec polski wńe, szczególnie 
mniejszy kupiec, że jeżeli nie został upośledzony przez 
Kodeks Handlowy, to nasza w tem skrom na zasługa. 
Dziś pojęcie kupca w prawie handlowem  jest demo­
kratyczne. ------* * *

Na innem miejscu omawiamy szczegółowo za­
gadnienia, związane z nowemi ustawami i rozporzą­
dzeniami, które m ają doniosłe znaczenie dla praktyki

jfarjalnej, a  więc: jednolity tekst kodeksu handlo­
wego, do którego włączono przepisy o  domach sk ła­
dowych, spółkach akcyjnych i spółkach z ograni­
czoną odpowiedzialnością, przepisy wprowadzające Ko­
deks H anćD w y, rozporządzenie o trybie dokonywania 
licytacyj publicznych, o rejestrze handlowym  itp.

Z pośród tych rozporządzeń musimy na tem miej., 
scu zwrócić uwagę naszych czytelników przedewszyst­
kiem na donioły dekret walutowy, mający głębokie 
znaczenie dla życia gospodarczego kraju i ściśle zwią­
zany z praktyką notarjałną i hipoteczną. Na przy­
szłość wpisy do ksiąg hipotecznych będą m ogły być 
wnoszone tylko w walucie polskiej.

Nie dotyczy to jednak czynności hipotecznych, 
dokonywanych w zakresie wpisów już ujawnionych 
w  walutach zagranicznych.

W  drodze powyższego zakazu powraca się do 
zasad, stosowanych na ziemiach polskich przed 1924 r., 
wobec tego jednak, że wpisy hipoteczne w walutach 
zagranicznych mogą w pewnych przypadkach okazać 
się pożyteczne ze stanow iska polityki gospodarczej np. 
przy zagranicznych operacjach kredytowych, M inistro­
wie Skarbu i Sprawiedliwości są upoważnieni do wy­
daw ania rozporządzenia, określającego kiedy wpisy ta­
kie będą m ogły być wnoszone.

W szystkie w kłady bankowe o charakterze oszczęd­
nościowym — w celu wykluczenia momentu speku­
lacji walutowej — będą m ogły być wnoszone jedynie 
w walucie krajow ej.

Rozporządzenie przewiduje przerachowanie listów 
zastawnych i obligacyj, oraz wierzytelności, służą­
cych za ich podstaw ę — na walutę polską. Przeracho- 
'wanie to  obejm uje operacje długoterm inow e insty- 
tucyj państwowych i prywatnych z wyłączeniem je­
dynie operacyj związanych z działalnością emisyjną 
tych instytucyj zagranicą.

Umowy ubezpieczeniowe m ogą być zawierane 
tylko w złotych i rozporządzenie nakazuje konw ersję 
istniejących obecnie umów na walutę polską.

Jakie są motywy i cel tego rozporządzenia?
Dekret ten potwierdza linję naszej polityki wa­

lutowej, wyrażającej się w niezłomnej woli unikania 
na przyszłość jakichkolwiek eksperym entów w dzie­
dzinie pieniądza rodzimego. W iadomo, że przy syste­
mie dwuwalutowości w aluta krajow a staw ała się czyn­
nikiem drugorzędnym, upośledzonym i wszystkie więk­
sze tranzakcje zawierane były w walutach zagranicz­
nych, głów nie w  dolarach. Skoro więc rząd w drodze 
ustawodawczej położył kres tym niezdrowym stosun­
kom, to jest to jeszcze jeden dowód dojrzałości jego 
poczynań. Państw ow a polityka gospodarcza na od­
cinku pieniężnym nie może stać w  obliczu kilku fron­
tów  i być powiązana gospodarstw em  rodzimem z ob- 
cemi organizmami gospodarczemi.

Jak doniosłe jest znaczenie tego rozporządzenia 
dla Państw a św iat no tarjalny  i hipoteczny najlepiej 
zdaje sobie z tego sprawę.

Słusznie powiedział p. M inister Skarbu Zawadzki, 
zapytany właśnie o  cele dekretu: „M iernikiem w ar­
tości musi być waluta, za którą Państw o bierze od­
powiedzialność i której może bronić".

Juljan K. Malicki.
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K aro l W erkow ski.

Akt notarjalny pożyczki (obligu).
W edług kodeksu  zobow iązań (a rt. 430) przez 

. um owę pożyczki dający pożyczkę obow iązuje się 
przenieść  na w łasność biorącego przedm iot pożyczki, 
a b iorący  zobow iązuje się zwrócić przedm iot pożyczki 
w rzeczach tego sam ego gatunku i tak iej sam ej ja ­
kości. Przedm iotem  pożyczki m ogą być pieniądze 
lub inne rzeczy ruchom e. Inuem i słow y, (pow tarza­
my tu za K odeksem  N apoleona, na  praw ie rzym- 
skiem  osnutym ), pożyczka jes t to um owa, przez 
k tó rą  jedna  ze stron  daje drugiej pew ną ilość rzeczy, 
zużyw ających się przez używ anie, pod obow iązkiem , 
ażeby ta  o sta tn ia  w term inie  um ówionym  oddała jej 
ty leż  tak iego  sam ego g a tunku  i tak ie jże  jakości (art. 
1892, 1902 K. N.), Skutkiem  tej pożyczki, biorący 
sta je  się w łaścicielem  rzeczy pożyczonych i s tra ta , 
w jak i sposób nastąp i, do niego się odnosi (art. 1893 
K. N.). Przedm iotem  pożyczki procentow ej m ogą być 
pieniądze, bądź a rty k u ły  żywności, lub inne rzeczy 
ruchom e (art. 1905 K. N.).

Pożyczka więc z n a tu ry  rzeczy w początkow ej 
swej fazie je s t  um ow ą dw ustronną. Może być doko­
nana jedynie p rzy  udziale obu stron: strony  dającej 
i strony  b io rącej pożyczkę. Nie znaczy to  jednak, 
ażeby sfinalizow anie pożyczki m iało być konieczne 
w akcie dw ustronnym  u jęte . Ja k  już zaznaczyliśm y, 
umowa pożyczki po lega na tem, że jedna  stro n a  
obow iązuje się udzielić pożyczki, d ruga  zaś wziąć 
i n a s tęp n ie  w term in ie  um ówionym  zwrócić w rze ­
czach tego sam ego gatunku  i tak ie j sam ej jakości. 
Skoro tedy  biorący pożyczkę, po dojściu w tym  
względzie um owy do sku tku , w akcie jednostronnym , 
przez siebie zeznanym , obejm ującym  w całości jego 
zobow iązanie zw rócenia pożyczki, stw ierdza zarazem , 
że pożyczkę tę o trzym ał, i że tym  sposobem  dający 
pożyczkę sw oje zobow iązanie w sto sunku  do b io rą ­
cego pożyczkę w zupełności w ykonał i już żadnych 
innych  w zględem  niego zobow iązań niem a, um owa 
odtąd s ta je  się jed n o stro n n ą , i niem a zatem  żadnej 
dobrej racji p raw nej, by do tak iego  ak tu  wym agać 
jeszcze staw ienn ictw a w ierzyciela, którego przecież 
już w tym  sam ym  akcie dłużnik pokw itow ał z w y­
konan ia  przezeń zobow iązania dania  pożyczki.

Że pożyczka, zw łaszcza przy  jednoczesnem  po­
kw itow aniu  z odbioru jej przedm iotu, może być a k ­
tem  jednostronnym  przez zaciągającego pożyczkę 
jedynie  podpisanym , stw ierdzona, nie było jeszcze 
doniedaw na żadnych co do tego w ątpliw ości. Rów­
nież i obecnie pod rządem  kodeksu  zobow iązań nie 
pow inny się pod tym  względem  nastręczyć  jak ie ­
kolw iek kw estje .

K odeks zobow iązań, p rzep isu jąc  form ę p iśm ien­
ną dla szeregu  zobow iązań, a w tej liczbie i dla zo­
bow iązania udzielen ia  pożyczki (prom esa) ponad 
250 złotych (art. 431), bez obostrzen ia  sankcją n ie­
ważności, w yraźnie zaznacza w a rt. 110, że n ieza ­
chow anie w tych p rzypadkach  form y p iśm iennej ma 
ty lko  to znaczenie, że w razie  sporu  niedopuszczalny 
je s t dow ód ze św iadków  bez zgody obu stron . Czyż 
je s t do pom yślen ia spó r co do dania  pożyczki, gdy 
sam  b iorący  w  akcie z tej pożyczki pokw itow ał.

Godzi się jeszcze przytem  zauw ażyć, że kodeks 
zobow iązań bynajm niej nie je s t p rzesiąk n ię ty  zby t­
nim form alizm em . Pozw ala stronom , zaw ierającym  
um owę, ułożyć swój s to sunek  w edług ich uznania, 
byleby treść  i cel um owy nie sprzeciw iały  się po­
rządkow i publicznem u, ustaw ie  lub dobrym  obycza­
jom (art. 55). Zaleca w um ow ach badać raczej, jaki 
by ł w spólny zam iar i cel um owy, aniżeli op ierać  się 
ńa dosłow nem  znaczeniu w yrazów  (art. 108.). W um o­
wach w>zajemnych, a więc od początku  do końca dw u­
stronnych, nie w ym aga, ażeby koniecznie m iały być 
zaopatrzone podpisam i obu stron; w ystarcza w tych 
p rzypadkach  w ym iana pism , podpisanych przez s tro ­
nę zobow iązaną (art. 112). To o sta tn ie  nie stosu je  
się, rzecz oczyw ista, do aktów  no tarjalnych . Tem nie 
mniej z przytoczonych wyżej artyku łów  kod. zob. w y­
nika, że ak t jednostronny  pożyczki, o k tórym  mowa, 
w cale nie je s t sprzeczny z postanow ieniam i, ani z du­
chem  kodeksu  zobow iązań, a w szczególności nie jest 
sprzeczny ani z art. 50 § 1 kod. zob., ani z art. 82 
p raw a o no tarjac ie . Pożyczka je s t w praw dzie um o­
wą dw ustronną, ale tylko do czasu, zanim  nie zo sta ­
nie dana dłużnikow i przez w ierzyciela, później sta je  
się, jak  już o tem m ówiliśm y, um ow ą, czy, jak  kto 
woli, zobow iązaniem  jednostronnem . Może przeto  być 
u ję ta  w akcie jednostronnym . Do tego  sam ego w nio­
sku dochodzi w swej pracy: „System  k odeksu  zobo­
w ią z a ć  m ecenas Ludw ik D om ański, ko refe ren t p ro ­
jek tu  tego  K odeksu w Komisji K odyfikacyjnej (Doda­
tek do G azety Sądowej Nr. 25 r. 1934, pierw szy łam , 
str. 83).

T rzeba w końcu zwrócić uw agę i na to, że w w ie­
lu p rzypadkach  w ym aganie form y dw ustronnego ak tu  
pożyczki m ogłoby w płynąć w niem ałej m ierze na za­
ham ow anie w w iększym  stopniu  i bez tego  o b u m ar­
łego w dobie dzisiejszej obro tu  m ajątkow ego. Zdarza 
się n iekiedy, że k toś, p rzebyw ający  zdała od m iejsca 
siedziby no tarjusza , pow ierza swój kap ita ł adw oka­
towi, k rew nem u lub dobrem u znajom em u, nie m ają­
cym od niego pełnom ocnictw a urzędow ego (n o ta rja l­
nego), do u lokow ania na h ipotece. Jeżeli w tych oto 
okolicznościach, no tarjusz  zażąda staw ienn ictw a w ie­
rzyciela lub należycie przez n iego upow ażnionego 
pełnom ocnika, nastąp i w tedy  zw łoka, podczas k tó re j 
zam ierzona pożyczka może spełznąć  na niczem.

ZWI ĄZEK P R A C O W H I K i W n g T A R J A T D I H I P l T E K I
p rzen ió sł sw o ją  sied zib ę z ul. M iod ow ej N r. 10  
do n o w eg o , lo k alu  p rzy  ul. M iodow ej N r. U ,  
gd zie m ieści się  ta k ż e  R e d a k c ja  „ N o ta rja tu -  

H ip o tek i” .

W szelk ą  k o re sp o n d e n cję  n a le ż y  k ie ro w a ć  pod  
w sp om n ian ym  a d re s e m .
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Tadeusz W ojciechowski.
Z astęp c a  N o ta rju sza .

Wstęp historyczno - prawny
d o  r o z w a ż a ń  n a d  n o w y m  K o d e k s e m  H a n d l o w y m

(C iąg d a ls zg  z  N r. 13— 14)

Poprzestając na wyżej przytoczonym krótkim po­
wszechnym zarysie historyczno-prawnym, przejdźmy 
z kolei do obszerniejszego cokolwiek rozpatrzenia roli 
Polski, jaką odegrała, odgrywa i odegrać może i po­
winna w dziejach handlu i praw odaw stw a handlowego.

Z uwagi na położenie geograficzne Polski, leżącej 
na wielkim szlaku handlowym, łączącym zachód ze 
wschodem, Ojczyzna nasza od zarania swego istnienia 
predestynow ana była do odegrania bardzo ważnej roli 
gospodarczej w dziejach świata, tembardziej stosunko­
wo łatw iej, jeżeli weźmiemy pod uwagę, iż Polska, ja ­
ko kraj wybitnie rolniczy, była śpichlerzem Europy.

Ze względu na brak źródeł pisanych — trudno jest 
przedstąwić kiedy właściwie zaczął się w Polsce po­
stęp gospodarczy i kiedy właściwie i w jakiej mierze 
Polska zaczęła przyjmować udział w życiu gospodar- 
czem wszechświata, to jednak stwerdzić można, iż 
w  okresie wstępowania na widownię dziejową, Polska 
była krajem  ubogim, gospodarczo i kulturalnie znacz­
nie niżej stojącym od sąsiadów, a środkiem wymiany 
wewnętrznej w Polsce były kaw ałki soli, skóry zwierzę­
ce i płócienka.

Z uwagi jednak, jak powiedzieliśmy wyżej, na swe 
położenie geograficzne, Polska została stopniowo 
wciągnięta w handel międzynarodowy, a tem samem 
weszła do koła krajów  o najwyższej ówczesnej kultu­
rze, i w wieku XII widzimy już, że Polska przyjmuje 
dość znaczny udział w handlu międzynarodowym, co 
w yw arło decydujący w pływ na rozwój ustroju spo- 
łe czno-go sp o da rczego.

W  następnych wiekach XIII — XIV w życiu go- 
spodarczem Polski zaczyna odgrywać rolę nowy czyn­
nik wymiany, mianowicie przemysł, będący właściwie 
podstawą handlu, gdyż handel w znaczeniu ekonomicz- 
nem jest gałęzią przemysłu. Z powstaniem  w Polsce 
przemysłu zaczęły powstawać i miasta, przyczem w tej 
mierze bardzo silny wpływ na stosunki gospodarcze 
W Polsce ówczesnej w yw arła kolonizacja niemiecka 
i wogóle duży napływ  ludności obcej do miast i wsi.

Na pomyślny rozwój handlu m iędzynarodowego 
W Polsce w dużej mierze w pływ ały drogi, po których 
biegły najważniejsze trakty handlowe i arterje komu­
nikacyjne, łączące wschód z zachodem, północ z po­
łudniem ; drogi te były stałe i utrzymywane w dobrym 
stanie, dlatego też kupcy chętnie z nich korzystali, mi­
mo, iż obciążone one były znacznemi opłatam i celnemi. 
W  wieku XIII widzimy, iż eksport i im port rozwijają 
się pomyślnie, stosunki handlowe są nader ożywione, 
i jak  zaznaczyliśmy na Wstępie — rozwój handlu w sta­
rożytności w yw ołał potrzebę istnienia pieniądza — tak 
sam o obserwujemy to  i w Polsce; już za Bolesława 
Chrobrego bity był denar w języku ruskim, a to z uw a­
gi na duże stosunki handlowe ze wschodem. W  Ka­
zimierzowskim Statucie Wiślickim z r. 1347 pod ty­
tułem : „De moneta in Regno c u r r e n t e między innemi,, 
czytamy: M oneta jedna wieczna i dobra w Koronie

być m a: „  quod una moneta in toto Regno nostro
debeat haberi, quae debet esse perpetua et bona in
valore e t pondere “ W  wieku XIV i XV następuje
zmiana światowych dróg handlowych, na widownię 
wstępuje Gdańsk, który odtąd w życiu gospodarczem 
Polski będzie odgryw ał rolę dominującą. Nawiązane 
zostają stosunki handlow e z Portugalją, Hiszpanją, 
W łochami, Francją, Anglją i krajam i skandynawskie- 
mi. Odtąd zaczyna się zwrot ku lepszemu w sensie go­
spodarczym, gdyż Polska przedtem sprow adzała prze­
ważnie przedmioty luksusu, jak drogie tkaniny, jedw a­
bie, wyroby złote i srebrne, owoce i wina południo­
we, tudzież dzieła sztuki, zaspakajając w ten sposób 
potrzeby kulturalne wyższych w arstw  społeczeństwa 
polskiego, natom iast wywóz, jako interesujący szersze 
warstw y społeczne,—był znikomy.

Powstanie już w wieku XII a może i wcześniej 
targów  przy drogach handlowych, na których kupcy 
sprzedawali ludności swoje towary, zaopatrując się 
wzamian w produkty miejscowe, a  następnie powstanie 
handlu północnego przez Gdańsk, odegrało rolę prze­
łomową w handlu Polski. Odtąd drogą przez W isłę 
do G dańska kierowany był cały wywóz z Polski; po­
wstaje wielki handel zbożowy i drzewny, dalej, wy­
wozimy: futra, wosk, miód, sól, srebro, ołów ;, sukno, 
len, żelazo.

Największy rozkwit handlu polskiego przypada na 
wiek XVI i pierwszą połowę wieku XVII. W szystkie 
źródła ówczesne potwierdzają, iż „bilans handlow y1' 
ówczesnej Polski był „dodatni", co oznacza, iż wywóz 
przewyższał przywóz, a przewyżkę tę zawdzięczać m o­
żemy W głów nej mierze handlowi zbożowemu i drzew­
nemu.

Zanim przejdziemy do rozpatryw ania dziejów han­
dlu polskiego w następnych wiekach, przypatrzm y się 
początkowemu praw odaw stw u handlowemu w Polsce 
średniowiecznej. Najstarszem, rodzimem prawem han- 
dlowem w Polsce było prawo targow e , które regulo­
wało spraw y administracyjne i sądowe. Praw o targo­
we obejm ow ało tak  ludność, biorącą udział w targu, 
jak i samo terytorjum  targu. W edług praw a targo ­
wego, trudniący się handlem mieli praw o udziału w tar­
gach, to jest praw o kupowania i sprzedawania bez 
ograniczenia, mieli zapewnioną swobodę działania, bez­
pieczeństwo, tudzież ochronę praw ną, — wszystko zaś 
jedynie pod warunkiem  posłuszeństwa księciu panu­
jącemu, z ramienia którego działał na targu specjalny 
sędzia targow y, celem szybkiego i bezstronnego wy- 
miarii sprawiedliwości. Z biegiem czasu i wobec licz­
nego napływ u cudzoziemców, trudniących się handlem 
i osiadających na stałe w Polsce, miejscowości targo ­
we staw ały  się zaczątkiem miast polskich, tworząc 
samoistne gminy, rządzące się odrębnem  prawem i po­
siadające swych autonomicznych urzędników i sędziów, 
niezależnych od praw a ziemskiego. Należy zaznaczyć, 
iż handel miejscowy-wewnętrzny (stosunkowo drobny)
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był w rękach mieszczan polskich, czyli kupców pocho­
dzenia polskiego, handel zaś zewnętrzny, pozamiejski, 
przynoszący duże zyski, pozostawał w rękach kupców 
obcych. Stąd pow stało dążenie do osiągnięcia dla pań ­
stw a jaknajwiększych zysków (dochodów) za udziela­
ną kupcom pomoc i opiekę, i dlatego też pow stało 
w1 następstw ie prawo składu i prawo drogowe, t. zw. 
„U staw a na składy i jarm arki pograniczne" z r. 1565 
((Volumina Legum) t. II, fol. 683).

Praw o składu polegało na obowiązku dla kupców, 
wiozących towary, pozostawania w mieście i oddania 
wiezionych tow arów  do sprzedaży tak długo, dopóki 
rynek miejscowy nie został nasycony; prawo to nada­
wano tylko większym miastom. Praw o drogow e zmu­
szało kupca do wiezienia tow aru po tych drogach, 
które prowadziły do miast z prawem składu, przy­
czem za praw o składu kupcy wnosili opłaty myta i ceł.

Stan taki był bardzo pomyślny dla handlu pol­
skiego, który m ógłby się rozwijać nadal, gdyby nie 
silny antagonizm  między ówczesną szlachtą a stanem 
kupieckim nb. niejednolitym i nie występującym zwar­
cie w obronie swoich praw.

U schyłku wieku XV szlachta, obciążona obo­
wiązkami względem państw a, patrzyła zawistnym okiem 
na rosnące bogactwa stanu kupieckiego i poczęła dą­
żyć do coraz większego ograniczenia mieszczan, a w tej 
liczbie i kupców. W  wieku XVI wydano szereg praw , 
mocno krzywdzących mieszczaństwo, skutki tego jed­
nak widzimy dopiero w drugiej połowie wieku XVII;  
handel doznawał coraz większego ucisku, miasta po­
dupadały, gdyż szlachta zamknięta w sobie sama wywo­
ziła wyprodukowane płody rolne zagranicę, przywożąc 
stam tąd potrzebne dla siebie przedmioty, a temsamem 
unikając pośrednictwa stanu kupieckiego. Stąd zwią­
zek między miastem a wsią staw ał się coraz luźniejszy. 
Zasadniczym błędem, który spowodow ał upadek han­
dlu, było to, iż państwo polskie nie prowadziło świa­
domej polityki protekcyjnej. Szlachta, dążąc do usunię­
cia pośrednictwa między producentem a konsum en­
tem, popierała ustawy, zapobiegające drożyźnie tow a­
rów zagranicznych przez zwolnienie od cła; w  ten spo­
sób podkopywano istnienie handlu i przemysłu pol­
skiego. (Vol. Legum, t. II, fol. 1285, Statut o wolności 
od ceł z r. 1589). W  drugiej połowie wieku XVI 
zamknięto granicę dla kupców polskich a otw arto - -  
dla obcych. Interesy konsumenta-szlachcica zwyciężyły 
kosztem rozwoju przemysłu i handlu polskiego. Jeżeli 
weźmiemy pod uwagę, iż szlachta w stosunku do morza 
pozostała bierna, uzależniając siebie i kupców zawo­
dowych od Gdańska, przyjdziemy do wniosku, iż nic 
nie sprzyjało w wieku XVII do rozwoju handlu pol­
skiego i wogóle życia gospodarczego. Skutki tego wi­
dzimy w1 wieku XVIII, gdy szlachta zaczęła wywozić 
zagranicę już nie towary, lecz pieniądze na zakup przed­
miotów zbytku. Brak kapitału  handlow ego i rynków 
zbytu doprowadziły do ruiny, i na nic się nie zdały 
wysiłki rządu do uspraw nienia komunikacji, udziela­
nia ulg dla przemysłu i handlu, nie pom ogła nawet 
konstytucja z r. 1775, zezwalająca szlachcie na trudnie­
nie się handlem, bez utraty szlachectwa, w  jawnem 
przeciwstawieniu się do uchwały sejmowej z r. 1663, 
zabraniającej szlachcie zajmować się handlem pod groź­
bą utraty szlachectwa i niemożnością nabywania dóbr 
ziemskich. Wreszcie, brak zorganizowanego, zamożne­
go  stanu mieszczańskiego nie m ógł być zastąpiony po-

łowicznemi i spóźnionemi reformami i wszystkie wy­
siłki ku polepszeniu istniejącego stanu rzeczy nie od­
niosły żadnego skutku; Polska pozostała nadal krajem 
rolniczym, nie nadążającym za rozwojem życia gospo­
darczego na Zachodzie. Aczkolwiek pow ołana wyżej 
konstytucja z r. 1775 zawierała bardzo ważny akt pra­
wodawczy w postaci ustawy w ekslow ej, wzoro­
wanej na ustawach wekslowych państw zachodnio-euro­
pejskich, to jednak i to nie w yw arło pożądanego skut­
ku, gdyż banki miast służyć wyłącznie handlowi i prze­
mysłowi, daw ały równocześnie znaczne kredyty kon- 
sumcyjne królowi i m agnatom, a to wpłynęło na zu­
bożenie kraju, zamiast na jego odbudowę gospodarczą.

Jednak należy podkreślić pewne wszechstronne 
odrodzenie społeczeństwa, nastąpiło zrozumienie po­
trzeby istnienia handlu i przemysłu na mocnych pod­
stawach, jako prowadzących do ogólnego dobrobytu 
kraju. Widzimy pierwszorzędne pomysły ekonomiczne, 
wysiłki do odrodzenia gospodarczego kraju i, aczkol­
wiek nie dało to należytych rezultatów, czemu na prze­
szkodzie stanęły rozbiory Polski, należy podkreślić 
z całem uznaniem, a  nawet i z dumą, iż tak w owym 
czasie, jak i wogóle na przestrzeni wieków w czasie 
naszej niepodległości, w wielu dziedzinach życia go­
spodarczego przodowaliśmy pozostałym  narodom  Euroę 
py. W iele urządzeń i instytucyj gospodarczych i prze­
pisów prawnych są swoiście polskiemi i na wiele, 
wiele lat wyprzedzają takież urządzenia i przepisy w in­
nych krajach. Nie można tu pominąć milczeniem tak 
ważnej instytucji jak  wolność handlu w Polsce, da­
tująca się już od pierwszej połowy wieku XV, gdy 
tymczasem w innych krajach wolność handlu zapro­
wadzona była znacznie później, jak  np. w Arfglji pod 
koniec wieku XV. Dalej, drogi publiczne w Polsce 
były własnością państw a, w Europie zaś do początków 
wieku XVII—były własnością prywatną, co miało ten 
skutek, iż w Polsce było znacznie mniej ceł, niż w in­
nych krajach, przyczem na pobieranie cła lądowego 
w Polsce trzeba było mieć zezwolenie królewskie, 
natom iast zagranicą każdy na swojem terytorjum  m ógł 
ustanawiać rogatkę i ustanowić opłaty. Staihit z r. 1447 
Kazimierza Jagiellończyka zniósł wszystkie cła rzeczne 
i ustanow ił zupełną wolność handlu i żeglugi na rze­
kach, czem znacznie wyprzedzono całą Europę. (Vol. 
Legum, t. I, fol. 152 „Deoassatione teldneonim n). 
W spomnianem wyżej już wprowadzeniem za Kazimie­
rza W. jednej tylko i dobrej monety, Polska również 
wyprzedziła znacznie Europę, że wspomnimy tu choćby 
Niemcy, w których co parę mil była inna moneta, o  róż­
nej wartości, w dodatku fałszow ana pod egidą pań­
stwa. Polski system skarbowości pozbawiony był cech 
fiskalizmu, że przytoczymy tu choćby skrupulatne po­
stępowanie przy uchwalaniu w r. 1520 za Zygmunta 
I. t. zw. „pogłów nego", kiedy to wówczas ustanow io­
no aż 240 klas podatkowych, tudzież ustanowiono na 
Sejmie w  r. 1774 Rządowe Komisje Skarbowe, w skład 
których weszło, między innymi, po 2 kupców. Zada­
niem tych Komisyj było wskazywanie i troszczenie się 
o powiększenie źródeł zarobkowych w kraju, aby tem 
samem powiększyć dochód dla Skarbu z podatków, 
które przez to będą mniejszym ciężarem dla obywateli.

Na zakończenie należy tu zilustrować choćby w wy­
razach ogólnych polskie życie gospodarcze pod koniec 
wieku XVIII, zanim rozbiory nie przerw ały naszej sa­
modzielności gospodarczej i nie w tłoczyły nas w obce
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nam duchem i kulturą życie gospodarcze Rosji, Nie­
miec i Austrji. Pod wpływem wspomnianej już usta­
wy wekslowej pow stają wielkie domy handlowe i ban­
ki, w  których załatw iane są nieznane gdzieindziej po­
życzki hipoteczne, eksportowe i inne, w  formie now o­
czesnego kredytu. Zawiązują się spółki akcyjne, a akcje 
są pierwszemi w  Polsce papieram i kredytowemi, po­
w stają liczne fabryki z najróżnorodniejszemi działami 
wytwórczości, poczynając od fabryk sukna, mebli, 
świec, fajansów  i szkieł, a kończąc na hutach że­
laznych i fabrykach maszyn i stali. Drogi lądowe 
i wodne otaczane są należytą pieczołowitością, napra­
wiano i rozszerzano stare, budowano nowe, że wy­
mienimy tu choćby kanał O gińskiego; poczta pol­
ska uchodziła za najlepszą w Europie. Lecz gdy życie 
gospodarcze w Polsce pod koniec XVIII wieku za­
częło się dźwigać z upadku i wchodzić na tory  jak- 
najpom yślniejszego rozwoju, przodując w niejednem 
Europie, państwowość nasza doznaje wstrząsu, tra ­
cimy niepodległość, rozdzieleni zostajemy na trzy za­
bory, odrębne całkowicie tak co do polityki handlowej, 
jak i praw odaw stw a handlowego, a pozbawieni w łas­
nego rządu, tego naturalnego opiekuna i kierownika 
życia gospodarczego kraju, zostajemy wtłoczeni w trzy 
różne, obce nam, system aty gospodarcze, mające na 
celu wyłącznie w łasne interesy, i poddani wpływom 
obcym wbrew najżywotniejszym naszym interesom. 
W  chwili, kiedy handel i przemysł w Europie za­
chodniej, dzięki zmianom w ustroju życia gospodar­
czego i dzięki rozpoczynającemu się postępowi eko­
nomicznemu, tudzież zmianie środków lokomocji, w pro­
wadzeniu maszyn do produkcji i rozwojowi stosun­
ków międzynarodowych, — wkracza na nowe tory 
handlu wszechświatowego i przemysłu wielkiego, 
czyli w chwili, kiedy powstaje w Europie ustrój kapi­
talistyczny, Polska rozdarta zostaje na trzy odrębne 
obszary, rozdzielone granicam i celnemi, wskutek czego

odtąd praca gospodarcza w Polsce odbywa się w  w a­
runkach sztucznych, nieraz wbrew przyrodzonym pra­
wom kraju i potrzebom ludności polskiej, gdyż na 
miejsce kultury polskiej narzucono nam kulturę ro­
syjską i niemiecką.

W  najkorzystniejszem stosunkowo położeniu była 
początkowo tak  zwana dziś b. Kongresówka, to jest 
ta  część b. zaboru rosyjskiego, która po rozbiorach 
podpadła początkowo pod panowanie Prus i Austrji, 
a z której następnie po latach 12, w 1807 roku, Na­
poleon utworzył Księstwo W arszawskie, posiadające 
własny rząd. Księstwo W arszawskie odzyskało sam o­
dzielność gospodarczą i odrazu, mimo okresu wiel­
kich wojen i powszechnego zubożenia, przystąpiło 
do ożywienia produkcji przemysłowej i obrotów han­
dlowych. Uchw ałą Sejmu Księstwa W arszawskiego z 
dnia 24 marca 1809 roku wprowadzony zostaje fran ­
cuski kodeks handlowy, obowiązujący w b. Kongre­
sówce od dnia 1 m aja 1809 roku do dnia 1 lipclą 
1934 roku. O kodeksie tym pomówimy poniżej, na 
tem zaś miejscu chcemy zaznaczyć, że aczkolwiek 
Księstwo W arszawskie odzyskało samodzielność go ­
spodarczą, to jednak własnej polityki handlowej nie 
upraw iało a uprawiać m usiało politykę dogodną dla 
swego protektora (Napoleona) i dlatego też cały 
ruch handlowy Księstwa sparaliżowany został przez 
wciągnięcie nas do systemu kontynentalnego. Bilanis 
handlow y w owym czasie był ujemny, jak  np. bi­
lans za r. 1809 wykazywał przewyżkę przywozu nad 
wywozem na 34.000.000 złp. Minio wszystko jednak 
przemysł i handel dźwigały się, zrewidowano taryfę 
celną, nadając jej charakter opiekuńczo-wychowawczy, 
sprowadzono do kraju  wykwalifikowane siły prze­
mysłowe, zachęcano obcych przemysłowców do osie­
dlania się w  kraju na stałe, zapewniając im wiele ulg 
i przywilejów, oraz zwolnienie od służby wojskowej.

(d. c. n.) ------

Czy ctkł zaciągnięcia pożyczki winien być sporządzony w formie 
aktu dwustronnego.

(A rtyku ł polemiczny).

Zarów no Kodeks Napoleona jak i Kodeks Zobo­
wiązań stanowią, że pożyczka jest umową dwustronną. 
W edług Kodeksu Napoleona pożyczka jest zobowiąza­
niem realnem i powstaje przez wręczenie rzeczy.

Kodeks Zobowiązań zmienił dotychczasowe p o ­
jęcie o pożyczce, albowiem w art. 430 do 434 traktuje 
on o umowie pożyczki, rozróżniając umowę o zobor 
wiązaniu udzielenia i zobowiązaniu zaciągnięcia po­
życzki od stwierdzenia odbioru pożyczki.

W  myśl Kodeksu Zobowiązań umowa o pożyczkę 
powstaje przez wyrażenie woli dającego pożyczkę, że 
gotów  jest pożyczyć pieniądze lub inne rzeczy za­
mienne danej osobie pod pewnemi warunkami, a dru­
ga osoba zgadza się zaciągnąć pożyczkę w danej 
wysokości na określonych warunkach oprocentowania 
i term inu zapłaty.

Umowa taka, o ile suma pożyczki przekracza 
250 złotych, stosownie do art. 431 K. Z., powinna być 
sporządzona na piśmie.

Z umowy takiej pow stają dla obu stron zobo­
wiązania przewidziane w art. 432 i następnych K. Z.

Biorący pożyczkę ma praw o dom agać się wydania 
przedmiotu pożyczki, lecz jedynie w ciągu sześciu mie­
sięcy od dnia w którym miał mu być wydany przed­
m iot pożyczki. Udzielający pożyczki oprocentowanej 
ma praw o domagać się od biorącego pożyczkę odebra­
nia przedmiotu pożyczki, lecz jedynie w  ciągu sześciu 
miesięcy od dnia w którym biorący pożyczkę miał 
przedmiot pożyczki odebrać. Następnie udzielający po­
życzkę ma praw o odstąpienia od umowy, czyli do 
odmówienia wydania przedmiotu pożyczki, jeżeli stan 
m ajątkow y biorącego pożyczkę jest taki, że zachodzi 
obawa, że przedmiot pożyczki nie będzie zwrócony 
dającemu pożyczkę.

Dający pożyczkę nie może z powyższego powodu 
odmówić wydania przedmiotu pożyczki, jeśli o złym 
stanie m ajątkowym  biorącego pożyczkę wiedział lub 
wiedzieć był powinien.

W  Tytule X Kodeksu Zobowiązań ustawodawca 
używa podwójnej term inologji, mówiąc raz: dający 
pożyczkę — wierzyciel, drugi raz: biorący pożyczkę — 
dłużnik. Na pierwszy rzut oka zdawałoby się, że usta­
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wodawca niepotrzebnie używa podwójnej terminologji, 
która przecież zaciemnia treść artykułów. Tak jednak 
nie jest, albowiem ustawodawca w art. 432, 433, 434 
435 i 436 używa jedynie term inów dający pożyczkę 
i biorący pożyczkę, zaś poczynając od § 2 art. 437 K. Z. 
ustaw odaw ca: z dwoma wyjątkami, używa terminów, 
wierzyciel i dłużnik. Naturalnie, ta podwójna termi- 
nologja musi mieć jakieś znaczenie. Tę podw ójną ter 
m inologję wówczas można wytłumaczyć, jeśli rozróż­
nimy umowę o udzielenie pożyczki od stwierdzenia 
odebrania pożyczki.

Z kolei należy się zastanowić jak  ma wyglądać 
pod względem form y stwierdzenia odebranie pożyczki. 
Stwierdzenie odebrania pożyczki jest następstwem  za­
warcia umowy o pożyczkę, a więc nie umową, lecz 
jednostronnem  stwierdzeniem dłużnika, że przedmiot 
pożyczki otrzym ał i zobowiązaniem zwrotu pożyczki 
w oznaczonym czasie, jak  również może zawierać zo­
bowiązanie opłacania procentów.

W obec tego, że stwierdzenie dłużnika odbioru po­
życzki nie jest umową, przeto stosowanie do takiego 
stwierdzenia art. 112 K. Z., a więc żądanie podpisania

takiego stwierdzenia odbioru pożyczki i przez wie­
rzyciela jest zbędne. Z tych zasad należy dojść do 
wniosku, że akt w którym dłużnik stwierdza, że po­
życzył od osoby „X*‘ pewną sumę pieniędzy, którą 
zobowiązuje się zapłacić osobie „Y“ w określonym  
terminie, a do czasu zapłaty sumy zobowiązuje się 
płacić osobie „Y*‘ procenty i sumę tę zabezpiecza na 
swojej nieruchomości winien być podpisany jedynie 
przez dłużnika—właściciela nieruchomości, a podpis 
wierzyciela na takim akcie jest zbędny.
V Wreszcie należy zauważyć, że art. 112 K. Z. 
wym aga do ważności umowy podpisów obu stron 
jedynie na takich umowach, których zawarcia na piś­
mie wym aga ustawa lub wola stron pod rygorem 
nieważności, zaś art. 431 K. Z. głosi, że zobowiązanie 
udzielenia oraz odebrania pożyczki pieniężnej ponad 
250 złotych powinny być pismem stwierdzone, a więc 
artykuł ten nie zawiera zagrożenia nieważności umo­
wy, jeśli ona nie będzie sporządzona na piśmie i wo­
bec tego artykułu 112 K. Z. można do pożyczki nie 
stosować.

/ .  5.

Skróty w aktach notarialnych.
W obec licznych artykułów  w kwestji powyższej, 

wyjaśniających, kiedy zachodzą a kiedy nie zachodzą 
skróty w aktach notarjalnych, wydawać by się mogło, 
że kw estja powyższa jest przesądzona i że odtąd 
akty T^dagow ać będziemy w sposób jasny i przej­
rzysty.

Zdarzają się jednakże nadal wypadki takie, że 
akt notarjalny redagow any jest w sposób dotychcza­
sowy i zawiera niekiedy dziwolągi.

Jakoś trudno przyzwyczaić się do jasnego i przej­
rzystego redagow ania aktów, a to  niewątpliwie w' 
obawie, czy akt sporządzony został, zgodnie z obo­
wiązującemu przepisami. Obawy te niekiedy są prze­

holowane, z drugiej strony może powstać wątpliwość, 
czy właśnie dlatego ak t jest nieważny, że sporządzony 
został z naruszeniem artykułów  78 i 83 p .o . n.

Np. trudno przyjąć, że strona zamieszkuje „przy 
ulicy W ały Jana rzymskie trzy numer arabskie dw a“ , 
skoro urzędowa nazwa ustalona brzmi jak  następuje: 
„ul. W ały Jana III-go“ .

Tak samo nie będzie naruszeniem ustawy, jeżeli 
w akcie używać będziemy następujących skrótów  np. 
„§** — zamiast „paragraf'*, „art.‘* — zamiast party ­
kuł**; „Dz. U.'* — zamiast „Dziennik Ustaw'* i t. p., 
skoro wszystkie ustaw y i kodeksy skróty te, jako 
ustalone, zawierają.

Dr. LUDW IK STERNBACH

O UTRACIE WEKSLU
( D o kończen ie )

Jeśli bowiem dozwala się na reiwindykację w wypadku 
grubego niedbalstwa, to tembardziej dozwolić na nią 
należy w w ypadku złej wiary.

W  tym  też po części kierunku poszła nieprzyjęta 
przez Konferencję hagską popraw ka włoska, przedło­
żona w „Raporcie przedstawionym Komitetowi C entral­
nemu imieniem II Sekcji**, k tóra jednak poszła jeszcze 
dalej, gdyż pozwoliła na rewindykację już w wypadku 
zwykłego błędu.

Ze względu jednak na to, że ustawa winna być 
jasną i ścisłą uregulowanie takie, jakie znajdujemy 
w ustawodaiwstwach grupy amortyzacyjnej, — jest 
wskazane.

§ 36. Celem zupełnego omówienia tego  zagad­
nienia należy się jeszcze zastanowić nad jednym wy­
padkiem : co się stanie w w ypadku: gdy zobowiązany

do wydania w ekslu już go nie posiada, gdyż zapła­
cono mu sumę wekslową na weksel, lub gdy weksel 
dalej odstąpił za gotów kę lub za uprawnienie do 
jej dom agania się, jak również w wfypadku, .gdy 
np. weksel został zaprotestowany, a nie upraw(niony 
otrzym ał go z powrotem  w drodze regresu do dal­
szego poszukiwania zwrotnego.

W  dwu pierwszych wypadkach nie można do­
magać się wekslu z powrotem  od np. naby\vcy w 
złej wierze, gdyż ten go więcej nie posiada. Poczucie 
jednak praw ne wym aga, aby móc odeń dom agać się 
czegoś, a więc w pierwszym wypadku sumy wekslo­
wej, k tóra mu została wypłaconą, a w drugim  wy­
padku również gotów ki względnie roszczenia dom a­
gania się tejże. Przewiduje zresztą taki wypadek k. p. c. 
w art. 212, gdy postanawia, że nie stanoiwi zmiany 
powództwa, jeżeli nie zmieniając jego podstaiwy, po­
wód żąda zamiast pierwotnego przedmiotu sporu sku t­
kiem  zmienionych okoliczności — jego wartości lub 
innego przedmiotu. Zobowiązany do wydania wekslu 
winien uprawnionem u do żądania wydania wekslu, 
wydać wszystko, co nieprawnie pobrał, czy to na
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W  ostatnim  czasie Sąd Okręgowy w Toruniu w 
kwestji skrótów ogłosił dwie uchwały, które niew ątpli­
wie przyczynią się do tego, że wreszcie akt notarjalny 
redagow any będzie w sposób jasny i przejrzysty. 
Z uzasadnienia powyższych uchwał czytamy co na­
stępuje :

„L. cz. 1.171/34.
Praw o o notarjacie stawia bardzo rygorystyczne 

wymogi co do redakcji aktów notarjalnych, wyrażając 
zasadę, że ak ty  powinny być redagow ane w sposób 
jasny i przejrzysty (art. 83). Podkreśla to również 
art. 78 § 1 p .o .n . i to pod sankcją, wynikającą z art. 
88, pozbawiającą mocy dokum entu p u tl cznego aktu 
sporządzonego z naruszeniem art. 78 p. o. n. Myśl 
ustawodawcy szła w tym kierunku, by w aktach no­
tarjalnych unikano skrótów, mogących zaciemniać jas­
ność i przejrzystość tych aktów.

Praw o o notarjacie stwarza jednak wyjątek od 
zakazu używania skrótów  w art. 78 § 2. Chodzi tu 
o cyfry, daty i oznaczenia, które nie wchodzą w treść 
dokum entu notarjalnego, jak np. oznaczenie numeru 
(Nr.) aktu, oddziału księgi wieczystej, które to skróty 
Sąd Grodzki uznał błędnie za niedopuszczalne. Co 
się zaś tyczy użytego w akcie skrótu „u l."  zamiast 
„ulica" jest to skrót tak powszechnie używany i znany, 
że nie zaciemnia on jasności aktu notarjalmego.

Co do użytych w akcie cyfr: 15 zł., 1 zł. 50 gr., 
6 zł. 60 gr., to ze względu na to, że są one przy­
toczone poraź pierwszy, powinny być wypisane lite­
rami. Skoro jednak art. 78 § 2 używa wyrażenia: 
„pow inny'', w odróżnieniu od ostatecznie w yprow a­
dzonych kw ot i sum, które muszą być wypisane 
literami, i które w danym wypadku zostały wypisane 
literami, to  zdaniem Sądu Okręgowego użycie od­
miennej term inologji wskazuje na to, że z jednej 
strony mamy do czynienia z przepisem porządkowym, 
o z drugiej strony z przepisem kategorycznym, a za­
tem w ada ta nie powoduje nieważności dokumentu 
publicznego".

W  uzasadnieniu drugiej uchwały w analogicznej 
sprawie i to uchwały I. cz.: 170/34. Sąd zażaleniowy 
(odwoławczy) wywodzi co następuje:

„Praw o o notarjacie stw arza jednakże wyjątek 
zakazu używania skrótów, stanowiące w art. 78 § 2, 
że nie wym aga się bezwzględnie wypisywania lite­
rami pewnych cyfr i dat.

Chodzi tu o cyfry i daty i oznaczenia, które 
nie wchodzą w treść dokum entu notarjalnego jak np. 
oznaczenie numeru aktu (Nr.), przytaczanie artykułów
lub przepisów ustaw y (art  §, pkt.) dalej pozycyj
(poz.), num er oddziału księgi wieczystej, które to skró­
ty uznał Sąd Grodzki błędnie za niedopuszczalne. 
Co się tyczy zaś użytych w akcie cyfr: „10000 mk. 
z 4 o/o pod poz. 14. i 10000 złotych w złocie pod 
poz. 16“ — to ze względu na to, że są one przyto­
czone w akcie poraź pierwszy, powinny być wypisane 
literami. Skoro atoli § 2 art. 78 używa wyrażenia 
„pow inny" w odróżnieniu od ostatecznie wyprowadzo­
nych liczb i sum, które „muszą" być wypisane lite­
rami — to zdaniem Sądu zażaleniowego (odwoławcze­
go) użycie odmiennej term inologji wskazuje na to, 
że ma się do czynienia z przepisem porządkowym  z je d ­
nej, a z przepisem kategorycznie obowiązującym z 
drugiej strony. Ta zatem wada nie skutkuje nieważ­
ności aktu dokum entu publicznego.

Sąd I Instancji zbyt rygorystycznie odniósł się 
do takich skrótów jak  „r."  zamiast „roku" i „zł." 
zamiast „złotych", kilkakrotnie w akcie pow tarzają­
cych się. Zamieszczenie skrótu „r.", było zgoła błędne, 
gdy bezpośrednio przed literą r. podano 1934, skrót 
zaś „zł." (zamiast złotych) jest ogólnie przyjęty i 
znany.

W  końcu skrócenia pod 1, 3, 4, nie nasuw ają 
wątpliwości co do tożsamości osób biorących udział 
w akcie, gdyż osoby wymieniono już poprzednio na 
wstępie protokółu z takiem kolejnem  oznaczenie".

Tadeusz Dorożala 
kierownik kancelarji notarjalnej.

podstaw ie negotiorum  actio albo condictio sine causa, 
lub też na podstawie skargi z niesłusznego wzboga­
cenia.

W  trzecim wypadku można się dom agać wekslu 
wraz z protestem , a więc zarazem roszczenia regreso­
wego w stosunku do nieuprawnionych poprzedników 
również przy pomocy negotorim u gestorum  actio, — 
względnie condictio sine causa, czy też skargi z nie­
słusznego wzbogacenia.

Zagadnienie to  przewidziała częściowo jedynie 
ustaw a Szwajcarji w art. 790, który postanawia, że 
posiadacz wekslu, legitym owany w rozumieniu art. 755 
ustaw y szwajcarskiej, nie może być zmuszony do w y­
dania go, albo zwrócenia sumy, k tórą podjął przez 
zainkasowanie lub odstąpienie, chyba, że nabył weksel, 
będąc w złej wierze, albo przez jakiś błąd. Ustajwa 
Szwajcarji przewiduje tu  zatem jedynie pierwsze dwa 
wypadki, i to  niezupełnie, gdyż wogóle nie omamia 
przypadku, w którym żądać moćżna (roszczenia dom a­
gania się zapłaty.

Reasumując wywody o rewindykacji wekslu, do­
chodzę do następującej konkluzji de lege ferenda:

Posiadacz, który  wykaże swe praw o w myśl prze­
pisów krajowych będzie obowiązany, w przypadku 
utraty  weksla przez kogoś, do wydania go wraz z 
protestem  albo zwrócenia zainkasowanej sumy, gdy 
nabył weksel w złej wierze albo przy nabyciu do­
puścił się ciężkiego niedbalstwa.

§ 37. Te same przepisy, jakie m ają zastosowanie 
do weksli trasowanych, odnoszą się także i do weksli 
własnych, z tą  tylko różnicą, że przy wekslach w łas­
nych niema mowy o trasacie lub akceptancie, ale 
jedynie o wystawcy, co ma zwłaszcza znaczenie przy 
żądaniu, — przed wydaniem orzeczenia am ortyzacyj­
nego, — złożenia sumy wekslowej, lub zapłaty za 
zabezpieczeniem.

§ 38. Należy wkońcu dodać, że w wyjątkowych 
wypadkach cel, przyświecający instytucji umorzenia 
może być osiągnięty szybciej, taniej i bez takiego wy­
siłku, jakiego wym aga umorzenie, a to  wedle typu 
grupy francuskiej; można bowiem w niektórych wy­
padkach zadowolnić się żądaniem  wystawienia wtóro- 
pisu i można wezwać trasata, aby za zaginiony eg­
zemplarz nie płacił.
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Forma aktów i czynności według p. o. n.
Praw o o notarjacie składa się z 3 części, części 

pierwszej traktującej o ustroju notarjatu, części dru­
giej, mającej za przedmiot czynności notarjalne i części 
trzeciej, zawierającej przepisy wprowadzające.

Ponieważ tematem niniejszej rozprawy jest for­
ma czynności i aktów, interesuje nas tylko część 
druga, mająca za przedmiot czynności notarjalne.

Część druga obejmuje w dziesięciu rozdziałach, 
oznaczonych cyframi od I do X, przepisy obowią­
zujące notarjuszów przy wykonywaniu ich czynności.

Rozdział I części drugiej zawiera w  art. 63 do 80 
postanowienia ogólne, odnoszące się do wszystkich 
czynności notarjalnych, a  więc zarówno do aktów  
jak do poświadczeń. W ynika to  z osnowy poszcze­
gólnych artykułów  rozdziału I, które trak tu ją  ogólnie
0 czynnościach notarjalnych i dokumentach, mogą 
więc nimi być, zarów no akty notarjalne (art. 81—88), 
jak  poświadczenia (art. 94—100) lub inne dokumenty.

W  stosowaniu przepisów ogólnych (art. 63—80) 
4o poszczególnych czynności zachodzi jednak poważna 
różnica, gdy bowiem w edług art. 88 naruszenie prze­
pisów art. 65, 70, 71, 72, 75, 78 i 84 pozbawia akt 
notarjalny mocy dokum entu publicznego, naruszenie 
tych przepisów (art. 63—80) w odniesieniu do wszyst­
kich innych czynności nie jest zagrożone żadną sankcją
1 niema wpływu na ważność dokumentu.

Z tego więc wynika, że przy poświadczeniach 
(art. 94—100) i to zarówno przy poświadczeniach 
własnoręczności podpisu, jak również zgodności od­
pisu, wystarczy zastosowanie się do przepisów za­
wartych w art. 94—100, jakkolw iek uchybienie prze­
pisom art. 63—80 jest natom iast nieszkodliwe dla 
ważności dokumentu.

Jeżeli chodzi o poświadczenie własnoręczności pod­
pisu (art. 94), to poświadczenie takie winno zawie­
rać oznaczenie miejsca i dnia (na żądanie także go­
dziny), podpisu i pieczęć notarjusza (art. 95), a po­
zatem poświadcza notarjusz tylko, że podpis (lub tu ­
szowy odcisk palca osoby niepiśmiennej albo niemo- 
gącej pisać) został położony w jego obecności bądź 
uznany za w łasny (art. 96 § 2).

Przestrzeganie przepisów art. 63—80 jest w ska­
zane, gdyż przepisy te odnoszą się do 'wszystkich 
czynności, pominięcie ich jednak przy poświadczeniach 
jest nieszkodliwe, gdyż sankcje przewidziane w art. 
88 odnoszą się, jak już zaznaczono, tylko do aktów 
notarjalnych. Całkiem  wadliwe jest natom iast poda­
wanie w  poświadczeniach imienia, nazwiska i miejsca 
urzędowania notarjusza, gdyż przepis art. 84, który 
takich specyfikacji wymaga, odnosi się wyłącznie do 
aktów  notarjalnych, form a poświadczeń zaś jest ure­
gulow aną w art. 94—100, które ani słowem nie 
wspom inają o  tem, że w oświadczeniach należy wy­
mienić imię, nazwisko i miejsce urzędow ania no­
tarjusza.

W  interesie jasności i przejrzystości należy po. 
świadczeniom również nadawać formę jaknajprostszą 
i jaknajkrótszą.

Zasadniczo wystarcza i czyni zadość wymogom 
art. 94, 95 i 96 następująca form a poświadczenia 
własnoręczności podp isu :

Repertorjum  Nr. 527/34.
Poświadczam własnoręczność położonego w mo. 

je j obecności podpisu gospodarza rolnego Tomasza 
Frąckowiaka z Jankowa, poczta Biskupice.

Od niniejszego dokum entu pobrano następujące 
opłaty od objektu 1500 zł.:

1) opłata za poświadczenie podpisu § 11
taksy not. . . . .  5.00 zł.

2) stem pel art. 139 ustawy stem plow ej 
łącznie 10 o/o dodatku . . 5.50 zł

razem . 10.50 zł.
dziesięć złotych pięćdziesiąt groszy.

Pobranie opłaty stem plow ej ujawniono w w y­
kazie w p ływ ów  na dochód M inisterstwa Skarbu.

Poznań, dnia 10 lipca 1934 r.
(dziesiątego lipca tysiąc 
dziewięćset trzydzieści
cztery). -----

Stefan M ichałowski 
notarjusz.

Chcąc przy poświadczeniu własnoręczności pod­
pisu uwzględnić także przepisy art. 63—80, mające 
w tym w ypadku charakter przepisów tylko porządko­
wych zaleca się nadanie poświadczeniu w łasnoręcz­
ności następującej form y:

Repertorjum  Nr. 527/34.
Poświadczam własnoręczność uznanego w m o- 

je j obecności za w łasny podpisu gospodarza roi- 
nego Tomasza Frąckowiaka z Jankowa, poczta Bis­
kupice, który jest mi osobiście znany (albo: którego  
tożsamość stwierdzili znani mi osobiście Albin Ra­
decki i Kazimierz SupJaliński obaj z Poznania, albo: 
którego tożsamość stw ierdziłem  w braku dwóch zna­
nych mi osób na podstawie przedłożonego mi do. 
wodu osobistego.

Od niniejszego dokum entu pobrano i t. d. (jak 
wyżej). Podpisy rekognoscentów i oznaczenie daty 
i numeru dowodu osobistego nie jest przepisane w 
p. o. n. ani w odniesieniu do aktu notarjalniego, ani 
też w odniesieniu do poświadczeń.

Pom ijanie przy poświadczeniach przepisów porząd­
kowych zawartych w art. 63—80 nie wyklucza oczy­
wiście, że notarjusz narazi się na zarzut przy re­
wizjach i ewent. na postępowanie dyscyplinarne i 
sankcje przewidziane w art. 45 p. o. n., jeżeli uczyni 
coś, czego mu w edług postanowień ogólnych, za­
wartych w art. 63—80 wogóle czynić nie wolno.

A więc nie wolno  notarjuszow i:
a) dokonywać czynności, sprzeciwiających się prawu, 

porządkowi publicznemu lub dobrym obyczajom 
(art. 64), co się odnosi bez wszelkich Wątpliwości 
także do treści dokum entów przedłożonych mu przez 
strony, czy to celem poświadczenia własnoręczności 
podpisu, czy też zgodności odpisu (art. 96 § 1),
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b) dokonywać czynności, które dotyczą samego no­
tarjusza, jego małżonki, krewnych i powinowatych, 
instytucyj lub spółek, w których władzach, bierze 
udział (art. 65), jest więc nieszkodliwe jeżeli no­
tarjusz jest zwykłym członkiem danej instytucji 
lub spółki np. akcjonarjuszem , byleby tylko na­
leżał do władz. Nie może więc np. dokonywać

Z  ż y c i a  o r g a n t z a c y \
OD WYDAWNICTWA

Pism o nasze istn ieje  n iespe łna  trzy  lata, a już 
zdobyło sobie poważne stanow isko w śród p rasy  per- 
jodycznej wogóle, a p rasy  praw niczej w szczególności.

I chociaż m ożna było zarzucić pism u naszem u 
pewne u s te rk i i n iedom agania  w różnych ok resach  
jego żyw ota, niem niej fak tem  jest, że tysiączna nasza 
Grom ada nie zgodziłaby się na zaprzestan ie  w ydaw a­
nia tego organu, k tóry  już dziś w żarł się w organizm  
życia notarjalnego.

To też nie o zaniechaniu  w ydaw nictw a mówić 
możemy, a o podniesien iu  jeszcze jego w artości. W 
trosce o należyte i w szechstronne zaspokojenie w y­
magań Czytelników , Zarząd Główny Związku zorga­
nizował i pow ołał do życia K om itet R edakcyjny z poś­
ród Kolegów, o raz zw rócił się do Zarządów poszcze­
gólnych oddziałów  o w spółpracę w piśm ie przez zor­
ganizow anie lokalnych  podkom itetów  redakcyjnych .

Niezależnie od tego  n iek tó rzy  Koledzy, nie m o­
gąc z różnych względów w ejść do K om itetu R edak­
cyjnego, p rzy rzek li w o rg an ie  naszym  sta łą  w spół­
pracę. _

Lista poniższa nie je s t kom pletna  i będzie uzu­
pełniona nazw iskam i osób p rzebyw ających  obecnie 
na urlopie, k tó re  nie zdążyły jeszcze w yrazić g o to ­
wości sw ej w spółpracy .

S k ład  K o m ite tu  R e d a k cy jn e g o  j e s t  n a ­
s tę p u ją c y : W erkow ski K arol — przew odniczący, 
W łoskow icz H e n ry k — vice-przew odniczący, Baykow- 
ski Tadeusz, C hm ielew ski S tan isław . D ąbrow ski W ło­
dzim ierz, Głowacki Bolesław , M akow ski Tadeusz, No­
wicki Zygm unt, P reiss Emil, Sułek Zezon, Szabłkow - 
ski Edm und, Szonert Józef.

R edaktorem  pism a je s t p. Ju ljan  K. Malicki.
Pozatem  w spółpracow nikam i redakcji i p u ­

blicystam i N otarja tu-H ipoteki są w ybitn i p rzed s taw i­
ciele no tarja tu , pa les try  i sądow nictw a.

P o d k o m ite t w  S osnow cu: Jęd rze jew sk i S te­
fan, H ertes Rom an, H ertes W acław , M alara Józef, 
Szelest M arjan. Żernicki H enryk.

P o d k o m ite t w  S ie d lca ch : Szczygielski Ju l­
jan, Mikiel Ludwik, Nowicki S tanisław .

S ta li w sp ó łp ra co w n icy  i k o re sp o n d e n ci: 
D ąbrow ski A polinary  (Góra K alw arja), D orożała T a­
deusz (Poznań), G liw a-G liw iński Karol (P łońsk), Kar- 
naw alski S tefan (W arszaw a), Sieńko Zygm unt (M yszy­
niec), Szer Sew eryn (W arszaw a), Szternbach L. (Ma­
łopolska), Szym kow iak Z ygm unt (Pleszew), W olski 
R yszard  (W arszaw a).

czynności, jeżeli jest ławnikiem lub członkiem ra­
dy miejskiej,

c) dokonywać czynności, jeżeli się przekona, że sta­
wający niema zdolności do działań prawnych (art. 
69 § 4).

(Dok. nastąpi).
Zet.es

n e g  ©.
W ykaz podkom itetów  w innych m iastach i dalsza 

lis ta  w spółpracow ników  i korespondentów  będzie o- 
głoszona.

Tak więc Redakcja „N otarjatu-H ipoteki", w espół 
z Kom itetem  Redakcyjnym , podkom itetam i i korespo- 
dentam i stanow ią  dziś potężny sztab  autorów , dający 
pełną  gw arancję  dźwignięcia pism a na w yżyny jego 
zadań, jako  niezależnego organu n o tarja tu  polskiego.

W. D.

ODCZYTY O NOWYCH KODEKSACH

Zarząd Oddziału W arszawskiego Związku Pr. N. 
i H., dążąc do zaznajomienia ogółu pracownikóiw 
no tarjatu  i hipoteki z nowem praw odawstw em  pol- 
skiem, zorganizował cykl prelekcyj z zakresu nowego 
Kodeksu H andlowego i Kodeksu Zobowiązań.

W  siedzibie Związku odbyły się już trzy p relekcje:
Pierwszy odczyt wygłosił adw. Em il Preiss.
Dnia 25 czerwca r. b. w ygłosił referat na tem at 

„Ogólne zasady nowego Kodeksu Zobowiązań*' adw. 
Tadeusz M akow ski.

Dnia 2 lipca r. b. na tem at „Ogólne zasady Ko­
deksu Handlowego** w ygłosił prelekcję adw. Sewe~ 
ryn Szer.

Następne prelekcje odbędą się w nowym lokalu 
Związku w W arszawie, przy ul. Miodowej Nr. 11 
dnia 16 i 23 b. m. o godz. 19-ej.

Dalszy ciąg prelekcji w ygłosił adw. M akowski 
na tem at „Ogólne zasady Kodeksu Zobowiązań.

Zainicjowane w ten sposób dyskusyjne wieczory 
prawnicze winny ściągnąć do lokalu Związku licznych 
pracowników notarjatu  i hipoteki, zwłaszcza, że od­
czyty te są niezmiernie aktualne dla praktyki no tar­
jalnej i sto ją na wysokości zadania.

Nadmienić należy, że wszyscy trzej prelegenci są 
członkami redakcji „Not.-H ip.“ .

Z Oddziału Warszawskiego.
Zarząd O ddziału na posiedzeniu  w dniu 6.VII 

r. b. postanow ił z powodu p rzen iesien ia  lokalu 
Zw iązku z ulicy M iodowej Nr. 10 do domu przy ul. 
M iodowej Nr. 11 — urządzić w nowym  lokalu w dniu 
21-ym bież. m iesiąca, to je s t w sobotę, w ieczornicę 
dla członków  i ich rodzin.

Na w ieczornicę tę  zaprasza się w szystkich człon­
ków  Zw iązku, k tó rzy  m ają m ożność zw iedzenia no­
wego lokalu.
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Ustawy i rozporządzenia
W  ostatnich numerach Dziennika Ustaw R. P. 

ukazały się nowe rozporządzenia, m ające doniosłe zna­
czenie dla praktyki notarjalnej.

W  Nr. 57. Dz. Ust. R. P. z dnia 30 czerwca 1934r.< 
pod pozycją 502 ukazało się Rozporządzenie Prezy­
denta Rzeczypospolitej, ustalające jednolity tekst Pol­
skiego Kodeksu Handlow ego, do .którego włączono 
również przepisy o domach składowych, spółkach z 
ograniczoną odpowiedzialnością i spółkach akcyjnych. 
Redakcja tych ustaw  wprowadza szereg drobnych po­
praw ek, mających wszelako doniosłe znaczenie w  za­
stosow aniu praktycznem.

M. in. przy włączeniu praw a o spółkach z ogra­
niczoną odpowiedzialnością do Kodeksu H andlowego, 
w  art. 3 praw a o spółkach z ogr. odp. (obecnie 
art. 160 K. H.) pominięto ustęp ostatni tego artykułu, 
przewidujący, że pełnomocnictwo do zawarcia umowy 
spółki powinno być stwierdzone dokumentem pryw at­
nym, z podpisem uwierzytelnionym przez notarjusza.

W skutek tego, zgodnie z § 2 art. 96 Kodeksu 
Zobowiązań pełnom ocnictwo do zawarcia spółki win­
no być sporządzone w  form ie aktu  notarjctnego, na­
tom iast w  myśl § 2 art. 234 pełnom ocnictwo na 
W ałne Zgromadzenie spó łki winno być udzielone na 
piśmie i dołączone do protokułu.

Podczas gdy art. 17 praw a o spółkach z ogr. odp. 
do zbycia udziałów w spółce w ym agał aktu no tar­
jalnego, obecny art. 180 Kodeksu Handlow ego dla 
zbycia lub zastawienia udziału wym aga tytko form y  
aktu  pisemnego.

Należy jeszcze zwrócić uwagę na § 2 art. 239, 
który głosi m. in., że do protokułu należy dołączyć 
odpowiednie dokumenty, dotyczące zwołania Zgrom a­
dzenia i listę obecności z podpisami uczestników zgro­
madzenia. —

* * * -  ___

Pod pozycją 503 tegoż Dziennika U staw  ukazały 
się przepisy wprowadzające Kodeks H andlow y; 
uchylają one przepisy o spółkach akcyjnych, .które 
zostały włączone do Kodeksu Handlow ego, a  pod 
pozycją 504 ukazało się rozporządzenie M inistra Spra­
wiedliwości w porozumieniu z M inistrem Skarbu z 
dnia 25 czerwca r. b. o  rejestrze Spółdzielni.

* * * ^  ^
W  Nr. 59 Dziennika U staw  R. P. z dnia 7 lipca 

r. b. pod pozycją 509 ukazało się dawno oczekiwane 
rozporządzenie Prezydenta Rzeczypospolitej z dnia 12

czerwca 1 9 3 4  r. „O wierzy tętno ściach w walutach 
zagranicznych“, które to rozporządzenie ma duże zna­
czenie dla naszego życia gospodarczego.

Rozporządzenie to m. in. zawiera przepisy o prze. 
rachowaniu na walutę polską listów  zastawnych i ob­
ligacji, wypuszczonych przez instytucje kredytu długo­
terminowego.

Przerachowanie to  obejm uje operacje długoter­
minowe instytucji państwowych i prywatnych z wy­
łączeniem jedynie operacji, związanych z działalnością 
emisyjną tych instytucji zagranicą.

Rozporządzenie przewiduje, że za nieistnieąjcę 
uważane są wszelkie postanow ienia o  walutach za­
granicznych, zawarte w listach zastawnych i obli­
gacjach instytucji kredytu długoterm inowego, w yra­
żonych jednocześnie w  walucie polskiej i w  jednej 
lub kilku walutach zagranicznych, jak  również po*- 
stanow ienia te zawarte w  aktach bądź innych doku­
mentach i wpisach hipotecznych wierzytelności, za­
bezpieczających te listy i obligacje.

Przerachowanie na odpowiednie zobowiązania, wy­
rażone w walucie polskiej nastąpi w edług przeciętnego 
kursu w ypłat lub kruszćcu złotego w miesiącach kwie­
tniu i m aju 1 9 3 4  r. notowanych na giełdzie pieniężnej 
w  W arszawie, a dla zobowiązań dolarowych według  
kursu 5.40 za 1 dolara.

* * .
Pod poz. 5 1 0  tegoż Dziennika Ustaw  ukazały się 

rozporządzenia M inistrów Sprawiedliwości w porozu­
mieniu z M inistrami Przem ysłu i H andlu oraz Skarbu 
o  trybie dokonania licytacji publicznej, przewidzianej 
W art. 5 1 0 , 5 4 7  i 6 7 0  Kodeksu H andlowego. Licyi 
tacje, przewidziane w  powyższych artykułach K. H., 
przeprowadza notarjusz (lub kom ornik), w którego 
okręgu urzędowym znajduje się rzecz, podlegająca 
sprzedaży.

*  *  *

Pod poz. 511  tegoż Dziennika Ustaw ukazało się 
rozporządzenie tychże M inistrów o rejestrze handlo­
wym, wypełniające lukę, jaka się wytworzyła po 
wejściu w życie Kodeksu H andlow ego i uchyleniu 
dotychczasowych przepisów o rejestrze handlowym.

Wreszcie w  Dzienniku Ustaw  Nr. 6 0  z dnia 10  
lipca r. b. pod poz. 5 1 5  ukazało się rozporządzenie 
M inistrów Przem ysłu i Handlu, Skarbu, Sprawiedlir 
wości oraz Rolnictwa i Reform Rolnych w sprawie 
określenia przedsiębiorstw, prowadzonych w większym 
rozmiarze, które uzupełnia art. 4  Kodeksu Handlow ego.

Orzecznictwo Sądu Najwyższego.
Zabezpieczenie w wykazie hipotecznym  

osobistej pretensji wierzyciela.
R óżn ica  m ięd zy  su m ą, n a  k tó r ą  p rze ra c h o w a n a  zo s ta ła  

sp o rn a  w ie rzy te ln o ść , a sum ą, o trzy m an ą  w w y n ik u  p rze rach o - 
w an ia  zab ezp ieczen ia  h ipo tecznego  te jże  w ie rz y te ln o śc i — spo 
w o dow ana  n iem ożnośc ią  p rze rach o w an ia  zabezp ieczen ia  h ip o tecz­

nego p o n ad  n o rm ę  u s t. 11 § 33 rozp . o p rze rach o w an iach  ze 
w zg lędu  n a  zachodzące p rzeszkody , p rzew id z ian e  w  u s t. 3 tegoż  
p a ra g ra fu , s tań o w i p rze ra c h o w a n ą  p re te n s ję  o so b istą  w ierzycie­
la , k tó ra  m oże być zab ezp ieczon a  w  w yK azie h ipotecznym  ty l­
ko w  drodze h ip o tek i sądow ej, t. j .  w sk u tek  zg ło szen ia  do h i­
potek i w yroku praw om ocnego, zasądzającego  (a n ie ty lk o  p rze- 
rachow ującego) należność . c . L 5 5 5 3 / 3 3  z 19 3 4  r .
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Poradnik N o t a r j a t u - H i p o t e k i
„ C i e k a w e m u ”

Pisze P a n ,ż e  „Na h ipo tece nieruchom ości zabe­
zpieczona je s t na rzecz X snm a 1519 zł. 88 gr. z %% 
i kosztam i, naieżna mu od w łaścicie la  tej n ierucho­
m ości na mocy ty tu łu  w ykonaw czego Sądu O kręgo­
w ego, w ydanego na mocy praw om ocnego w yroku. Na 
sum ie tej Y zabezpieczył należną mu od X na mocy 
nakazów  egzekucyjnych sum ę 2000 zł. z %% i k o sz ta ­
mi. K om ornik sum ę 1519 zł. 88 gr. od d łużnika w y­
egzekw ow ał i takow ą w niósł do depozytu  Sądu, 
a dłużnikow i w łaścicielow i nieruchom ości wy d a ł o  tem  
zaśw iadczenie, na mocy k tó rego  o sta tn i dom aga się 
w ykreślen ia  jak  sum y długu 1519 zł. 88 gr. tak  i su- 
b in tabu la tu  2000 zł. z %% i kosztam i. Chodzi mi o to, 
czy na zasadzie pow yższego zaśw iadczenia kom orni­
k a  H ipoteka obow iązana je s t  w ykreślić  obie te  sumy 
z w ykazu  hipotecznego i na zasadzie jakiego p raw a 
czy też w yjaśnienia, jeżeli zaś nie, to  co pow inien 
zrobić w łaściciel nieruchom ości, ażeby uzyskać ta ­
k ie w ykreślen ie .

O d p o w i e d ź
Gdy zaspokojony w ierzyciel, w tym  w ypadku 

przez złożenie ważne s umy  do depozytu  sądow ego 
odm aw ia w ykreślen ia  w ierzytelności z h ipotek i, lub 
też  w ykreślen ie  je s t  niem ożliwe z innego powodu, 
może ono nastąp ić  jedynie na zasadzie decyzji Sądu. 
Dowód zap ła ty  długu, w ydany przez kom ornika, w 
żadnym  w ypadku nie może służyć do w ykreślen ia  
d ługu  z h ipo tek i. N ależy w ystąp ić  do w łaściw ego

Sądu, złożyw szy w ydany przez kom ornika dowód za­
p ła ty  i żądać w ydania decyzji, nakazującej w ykreśle ­
nie d ługu z h ipo tek i. Koszty postępow ania w tym  
w ypadku obciążają w ierzyciela. B. G.

Kancelarja notarjalna w K.
Zapytu je Pan, „czy Sądowi grodzkiem u, tam  

gdzie ma siedzibę N otarjusz, wobec now ej us t awy 
no tarja lne j, wolno sporządzać legalizację podpisów  
na p len ipotencjach , pokw itow aniach z odbioru  sum 
z ak tów , podaniach i innych dokum entach, oraz 
pośw iadczać odpisy z dokum entów*.
O d p o w i e d ź

Na mocy art. 2 b. u staw y  no tarja lnej z r. 1866 
w ty ch  m iastach, m iasteczkach , o sadach  i w siach, 
g d z ie  n iem a  n o ta r ju sz ó w  pośw iadczenie obiaty 
aktów , oraz dokonywani e  czynności wj mi eni any<b w 
p. 6 i 7 a rt. 128 tejże  ustaw y—zezw alało się  sędziom  
pokoju (obecnie grodzkim ).

O becnie obow iązujące praw o o no tarjac ie  z r. 
1933 nie przew iduje  żadnych up r a wni e ń  dla sądów  
grodzkich dokonyw ania czynności,o k tó re  Pan zapytu je.

W szakże art. 89 Kod. Post. Cyw. m ówiąc o obo­
w iązku pełnom ocnika o dołączeniu  do ak t sp raw y  
pełnom ocnictw a, w ym aga w razie  w ątpliw ości uw ie­
rzy teln ien ia  podpisu  strony  przez sąd  lub notarjusza.

Z tego wyni ka  w niosek, że podpis na pełnom o­
cnictw ie może być uw ierzyteln iony  i przez sąd.

W. D.

O D  R E D A K C J I
Z b rak u  m ie jsc a  n ie  m o g liśm y  z a m ie śc ić  w  n in ie jszy m  n u m e r z e  p r z e g lą d u  w y d a w ­

n ic tw  p ra w n iczy ch , r e c e n z y j  z k ią ź e k  n a d e s ła n y c h , oraz g ło s ó w  czasop ism .
W y n agrod zim y  to  s o w ic ie  n a szy m  C zy te ln ik o m , z a m ie sz c z a ją c  o b sz e r n ie js z y  p rzeg lą d  

w  n a s tę p n y m  n u m erze .

Sprawy personalne 
M ianow ania

Szylling  E ugen jusz, not. w  P ińsku, m ia­
now any notarjuszem  przy w ydzia le  h ipo­
teczn ym  Sądu O kręgow ego w  P i ń s k u .

KrzyżanowsKi W acław , n ot. w  P ińsku , 
m ianow any not. przy w ydziale h ipotecz­
nym  Sądu Okręgowego w  P i ń s k u .

R osiński C zesław , pisarz h ip oteczn y przy 
w ydziale hipotecznym  Sądu Okręgowego  
w Grodnie, przeniesiony na stan ow isk o  pi­
sarza h ipotecznego przy w ydziale  h ipo­
tecznym  Sądu Grodzkiego w M i ę d z y r z e -  
c u.

KyszłeyKo S tan isław , pisarz h ipoteczny  
przy wydziale hipotecznym  Sądu Okręgo­
w ego w  Grodnie, przeniesiony na stan ow i­
sko pisarza h ipoteczn ego  przy w ydziale  
hipotecznym  Sądu G rodzkiego w S ł o n i -  
m i e.

B ielick i S tan isław , m ianow any pisarzem  
hipotecznym  w M a k o w i  e.

Przeniesienia
Z ien k iew icz W iktor, pisarz h ipoteczny  

przy w ydziale h ipotecznym  Sądu Okręgo­
w ego w L u b l i n i e ,  p rzen iesion y  na s ta ­
now isko pisarza hipotecznego przy w ydzia­

le hipotecznym  Sądu Okręgowego w G r o d -  
n i e.

P ła tak is  Józef, notarjusz w  W o ł o ż y -  
n i e ,  przen iesiony na stan ow isko  notarju­
sza w W i l n i e .

Odpowiedzi Redakcji.
Adw. Sarnakier-R appapcrtow a. Przepra­

szam y Panią, że ze w zględów  techn icznych  
druk artykułu odkładam y do numeru na­
stępnego. Z pow odu naw ału  m aterjału re­
dakcyjnego ten  sam los sp otk a ł i in n e ar­
tyk u ły .

Na to niem a rady. W idocznie rozra­
stam y się do rozm iarów w ielk iego  p ism a.
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